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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 1-5.

Organ Katolicko-Narodowy

mMzi fray razy lyyoMDi: na M, izM 1 soft

Telefon nr. 6^<

K Mill l attnimriiiH: UlabPZBźflD, ul. Gttitt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie T4am. gr 10, na stronieNMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna!
W jedności siła!

Kłamliwy i przewrotny 
jeżyk ich...

(Po niedzielnych uroczystościach soko­
lich).

W ubiegłą niedzielę miasto nasze  

było świadkiem podniosłych uroczysto­

ści jubileuszowych z okazji 35-lecia 

„Sokoła“ , których punktem kulmina­

cyjnym była wspaniała akademja ju­

bileuszowa na sali „Dworu W ąbrzeskie  

go*'.
Patrjotyczne obywatelstwo wąbrze­

skie, zawsze z sympatją i uznaniem  

odnoszące się do „Sokoła“ , znające je­

go prace i zasługi, w niedzielę okaza­
ło sokołom przychylność swą i radość, 

przybierając domy w odświętną szatę 
sztandarów i flag narodowych, manife­

stując entuzjastycznie na cześć „Soko- 

ła“ podczas defilady i biorąc tłumnie 

udział w akademji. Jednem słowem w  

niedzielę przeżył „Sokół“ wąbrzeski, a 

wraz z nim obywatelstwo i całe społe­

czeństwo miejscowe wielki i uroczysty  

dzień, jeden z tych, które na długo no­

towane bywają w pamięci ludzi jako  
pokrzepienie na przyszłą, szarą i twar­

dą pracę dni codziennych. Z takich 
dni i przeżyć społeczeństwo czerpie 

wiarę w siły i tężyznę narodu, otuchę 
do wytrwania pośród przeciwności i 

nadzieję niezłomną na lepsze jutro. To­

też przez dzień cały panował w mie­
ście naszem piękny i uroczysty nastrój, 

którego przeciwnicy „Sokoła“ przytłu­
mić nie zdołali, mimo usilnych i roz­
paczliwych w tym kierunku usiłowań.

Niedzielne uroczystości w W ąbrzeź­

nie opisuje cała prasa a wieść o trud­
nościach, stawianych „Sokołowi11, o 

czułej i troskliwej „opiece11 policji, któ  

ra, uzbrojona w karabiny, pałki i re­
wolwery, „ochraniała“ pochód i defila­

dę, głośnem wzniosła się echem po ca­

łym kraju, znajdując wszędzie odpo­
wiednie i właściwe oświetlenie. Społe­

czeństwo doskonale wie, co sądzić o  

tej niezwykłej dbałości i troskliwości 
organów władzy, której przedstawiciele 

nie raczyli — a może i nie wolno im  
było? _ być obecnymi na tej uroczy­

stości narodowej, zna też istotne tego 

przyczyny. . .
I nic tu nie pomoże żadne „bujanie 

gości“ ze strony „Dnia Pomorskiego 14 

czy innego, pomniejszego „Głosu 44. Da- 

je ono ludności tylko możność przeko­
nania się o kłamliwości i przewrotno­

ści języków bebelzebubkowatych re­

daktorów sanatorżniczych organów  

prasowych.
Doprowadzeni do wściekłości wspa­

niałością niedzielnej uroczystości „So­

koła 44, tej organizacji zasłużonej, którą 
dziś tak zacięcie, a jak widać, bezsku­
tecznie, czynniki sanacyjne zwalczają, 

dopuścili się sanatorzy już w ponie­
działkowym numerze „De-Peka 44 ohyd­

nej, wstrętnej napaści na „Sokoła44, na 
jego prezesa p. Czarnotę - Bojarskiego  

* i Obóz W ielkiej Polski. Napaść ta jed­
nak bynajmniej nie zadziwiła nikogo, 

nie przejmują się nią ani napastowa­
ni ani wąbrzeskie społeczeństwo, które 

zna obrzydliwe, nikczemne i nieetycz­

ne metody walki „Depeka 44 z tymi, któ­
rzy zdała stoją od partyjnego podwór­

ka sanacyjnego. Jednakże miary łgar­

stwa i ohydy sanacyjnej dopełnia wtór 
kowy numer „Depeka 44, kłamliwie do­

noszący z W ąbrzeźna, jakoby „społe­

czeństwo tutejsze zupełnie zignorowało  

samą uroczystość i wstrzymało się od 
udziału w akademji i uroczystościach  

sokolich44, i triumfalnie wieszczący  świa 

tu, że „nie wzięli udziału... ani przed­
stawiciele harcerstwa, ani Powstańców  

i W ojaków, ani Zw. Oficerów ni Pod­

oficerów Rezerwy, ani Legji Inwali­

dów, ani Związku Strzeleckiego 44.
Stwierdzić zatem należy raz jeszcze 

stanowczo, że społeczeństwo miejsco-we 

wzięło w uroczystościach sokolich  

tłumny udział, mimo fatalnej pogody. 

Na akademji sokolej sala „Dworu W ą­
brzeskiego 44 była przepełniona po brze­

gi nublicznością, która z uwagą słu-

Redaktor Pszczdłkowki dostał dymisje 
za zredagowanie głośnego biuletynu.

politycznych i gospodarczych, wówczas 

automatycznie zostałyby stworzone wa­

runki pewnej poprawy koniunk­

tury 4’. —

Był to pogląd zbliżony do prawdy. 

Redaktor, który opracował ten biuletyn  

miesięczny, otrzymał dymisję z zajmo­

wanego stanowiska. Nazywa się on 

P  s z c z ó'ik  o w  s k i. Biedny pan Pszczół-

kowski!

Nad Berlinem oberwała sie chmura.
Straż ogniową alarmowano 150 razy.

Jak pisaliśmy, w ostatnich tygodniach 

nabrał rozgłosu sanacyjny „Instytut bada 

nia konjunktur gospodarczych i cen'. 

Stwierdził on, że główną przyczyną zwięk  

szających się trudności gospodarczych jest 

brak zaufania zarówno w dziedzinie go­

spodarczej, jak politycznej. Oświadczył 

też:
— „Gdyby udało się przywrócić 

zaufanie co do przyszłego kształto­

wania się wewnętrznych stosunków

W nocy na sobotę oberwała się nad  

Berlinem chmura; ulewny deszcz zalał 

wszystkie ulice, zwłaszcza w zachodniej 

części miasta. W oda sięgała powyżej cho­

dników i wdarła się do piwnic oraz niżej 

położonych mieszkań.

W ciągu nocy zaalarmowano straż o- 

gniową 150 razy. Ulewa nastąpiła w chwi­

li, gdy publiczność opuszczała teatry, ki­

na i inne widowiska, t. j. około godz. 11. 

W szyscy rzucili się na tramwaje, auto­

busy i auta, które w jednej chwili były

Rząd angielski uzyskał wotum zaufania 
309 głosów za rządem Mac D onalda, 255 głosów przeciw.

Londyn, 8. 9. — W ielka Brytan  ja

z największem zainteresowaniem oczekiwa­

ła dzisiejszego otwarcia zwyczajnej sesji 

parlamentu. Niektórzy posłowie całą noc 

wyczekiwali otwarcia sali obrad celem zdo­

bycia dobrych miejsc. Od rana nazewnątrz 

parlamentu gromadziły się tłumy. Natłok 

publiczności na galerję niebywały. Obrady 

Izby otwarte zostały przez speakera.

Na sali obrad rzuca się w oczy niezwy­

kła zmiana, gdyż niemal wszyscy posło­

wie Labour Party przeszli na ławy opozy­

cji, zaś na ławach stronnictw rządowych 

zasiadają obecnie konserwatyści i liberało­

wie. Jedną z pierwszych czynności Izby 

stanowił wybór konserwatysty Sir Dennis 

Herberta na stanowisko wiceprzewodniczą­

cego Izby na miejsce przedstawiciela La­

bour Party, który zgłosił swe ustąpienie.

Pierwsze starcie między Hendersonem a 

M ac Donaldem nastąpiło wśród kolejnych 

oklasków stronnictw opozycyjnych i rządo­

wych. Henderson, nawiązując do projek­

tu rządowego w sprawie ograniczenia dy­

skusji nad propozycjami budżetowemi do 

czwartku, zaprotestował przeciwko takie­

mu pośpiechowi w załatwianiu spraw w  

chwili kryzysu. M ac Donald odpowiedział 

na to z sarkazmem, iż jest zadowolony, że 

Henderson uznaje istnienie kryzysu. Na­

stępnie odczytano orędzie królewskie, które 

chała przemówień, nagradzając je hucz 
nemi oklaskami i entuzjastycznemi o-1 

krzykami. Dowód z tego, że społeczeń­

stwo w zupełności solidaryzowało się z 

„Sokołem 44 i z tem, o czem na akade­

mji była mowa. Przeciwnie wiadomo, 
że policja —  z czyjego nakazu, domyśleć 

się nietrudno — wobec tłumnej obec­

ności publiczności i podniosłego na­

stroju na sali, wzbraniała licznym o- 
bywatelom wstępu na akademję rzeko­

mo z obawy, aby sala wobec przepeł­

nienia... nie zawaliła się. Stwierdzić  
jeszcze trzeba, że w uroczystościach  

sokolich brali udział i Powstańcy i W o 

jacy jak również harcerze, natomiast 
nie stawili się istotnie wąbrzescy sana­

cyjni „powstańcy i wojacy 44 ze zrozu­
miałych przyczyn wstydzićby się mu- 

sieli znikomej liczby swojej. Koło Ofi­

cerów Rez. nie występowało jeszcze ni­

gdy w W ąbrzeźnie publicznie, udział 

Podoficerów Rez. zależał od ich prezesa  
p. Cwinarowicza, znanego patrona 

„Strzelca 44 i przeciwnika „Sokoła4". Sa­

nacyjnej Legji Inwalidów ani „Strzel­

ca 44 wogóle na uroczystości nie proszo­

no. I tu jest główny powód ich nie-i

przepełnione. Zdarzyły się też liczne zde­

rzenia, jednakże naogół niegroźne, gdyż 

szybka jazda była uniemożliwiona. Po­

wstały też na poczekaniu „spółki44 wynaj­

mujących za opłatą parasole, peleryny nie 

przemakalne itp. okrycia. Byli nawet ta­

cy, którzy zarabiali na „odprowadzaniu 44 

pod parasolem.
Na dobitkę wybuchł w Tempelhof wiel­

ki pożar, który udało się jednak umiej­

scowić. W tym wypadku deszcz był po­

mocnikiem straży.

głosi m. in.: „Obecny stan finansów naro­

dowych, według opinji ministrów J. K. M o­

ści, wymaga wprowadzenia dodatkowych  

podatków i opłat oraz oszczędności w wy­

datkach 44. Król zaleca rozpatrzenie tej 

sprawy Izbie Gmin i wyraża nadzieję, iż 

uchwali ona odpowiednie zarządzenia.

Londyn 7. 9. PAT. — M ac Donald ogło­

sił orędzie do narodu, w którem oznajmia: 

„Zwracam się do narodu — pisze M ac Do 

nald, — aby darzył nas swem zaufaniem  

i odrzucił myśl, że kryzys, w obliczu któ­

rego stanęliśmy, nie jest kryzysem rzeczy  

wistym i niebezpiecznym 4’,

Londyn, 9. 9. —  Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby Gmin uchwalono wo­
tum zaufania dla rządu koalicyjnego 

M ac Donalda 309 głosami przeciw 250. 

Za rządem głosowali konserwatyści i 
liberal i oraz 12 posłów Partji Pracy, w  

tern premjer M ac Donald, ministrowie 

Snowden i Thomas oraz syn M ac Do­
nalda. 3 posłów Partji Pracy wstrzy­

mało się od głosowania.

Przeciw rządowi głosowało 243 człon  

ków Partji Pracy, 3 niezależnych, w 

tem syn konserwatysty Baldwina i 4 

posłów grupy M osley4a.

obecności i żalu i dzikich napaści sana­
cyjnych patronów, którzy śmiesznie na  
zywają wąbrzeskiego „Strzelca 44 i tut. 

sanacyjnych Powst. j W ojaków „poważ 

nemi organizacjami44, może dlatego, że 

ich byt wobec nikłej ilości członków  

poważnie jest zagrożony.
Obrzydzenie zbiera człowieka, czy­

tającego te bzdury i kłamstwa sana­
cyjne, uwieńczone jeszcze dodatkiem, 

jakoby M łodzi wszczęli bójkę na zaba­

wie sokolej, podczas gdy wiadomo po­

wszechnie, że specjalnie przez sanato- 

rów nasłane zbiry i męty usiłowały za­

kłócić zabawę, przyczem aresztowany  

został niejaki Trzepałkowski, jeden z 

tych, których agitator wyborczy Rud­
nicki zaopatrzył w bomby gazowe i ob­

woził po wiecach przedwyborczych ja­

ko sanacyjną bojówkę.

O, języku plugawy, kłamliwy i prze 

wrotny, źle musi być z wami, panowie 

z „Depeka"4, skoro już do kłamstw u- 

ciekać wam się potrzeba!

Społeczeństwo pogardę dla was tyl­

ko żywić może i odpowiedzieć splunię­

ciem w bezczelne ślepia

Honorowa asysta, 
policyjna.

(O niedzielnej opiece nad 
„Sokołem").

W niedzielę z okazji 35-lecia 

Gniazda wąbrzeskiego zebrali się 

liczni Sokoli w naszem mieście. Nie 

pogoda powstrzymała wielu sym ­

patyków ’ Sokoła od udziału.

Zauważono bardzo licznie ściąg­

niętą policję. Zdziwiony pytam się 

tych i owych, dlaczego jest tak licz­

ne pogotowie policyjne?

Pewien obywatel odpowiada mi: 

Sokół jest tak zasłużoną organiza­

cją, tyle przysłu.ył się naszej świę­

tej sprawie, że w całej pełni zasłu­

guje na szczególniejsze wyróżnie­

nie. Dawniej pruska policja na każ 

dym kroku wyrządzała Sokołowi 

wstręty i przeszkody, wszędzie Soko  

ła szpiegowała i prześladowała. Dla 

tego godzi się, aby dziś polska poli­

cja liczną asystą uświetniała uro­

czystości Sokoła. A więc Sokół i 

wszyscy jego sympatycy powinni 

naszym władzom bezpieczeństwa 

wyrazić głębokie uznanie i wdzięcz­

ność za tak delikanie okazaną przy 

sługę i opiekę.

Znalazł się jednak niedowiarek, 

który zawsze przez czarne patrzy  

okulary. Ten stanowczo przezy. Nie 

prawda, mówi, że ta liczna asysta 

policyjna ma być dowodem życzli­

wości i uznania. Przeciwnie, jest 

ona najjaskrawszym dowodem, że 

Sokół nie znajd je uznania i po­

dzięki, że raczej jest podobnie podej 

rżany i znienawidzony, jak wywro­

towcy najgorszego gatunku. —  Daw  

niej, gdy Sokół urządzał jakieś im ­

prezy, przysłano najwyżej policjan­

ta — dziś dla nadzoru „nieprawo- 

myślnego 41 Sokoła potrzeba kilku­

nastu, bodaj kilkudziesięciu poli­

cjantów.

Eh, — nie bajże głupstwa, odzy­

wa się inny. Przecież wszystkie wła 

dze chyba wiedzą doskonale, kim  

był Sokół, wiedzą przecież, że każ­

dy Sokół gorąco miłuje Ojczyznę i 

bronić jej gotów do upadłego. Ja so­

bie zupełnie inaczej tłómaczę obec­

ność tak licznej policji. Czasy są 

ciężkie, ludzi nędzą rozgoryczonych  

jest tak dużo, a komuniści działa­

ją. Otóż —  mogliby wywrotowcy ko  

rzystać z takiej okazji, aby zamącić 

pokój, popsuć uroczystość Sokoło­

wi —  i mu przykrość wyrządzić. 

Aby temu zapobiec, władze zwoła­

ły tak liczną policję.

Tak to ludzie głowńli się, aby  

wytłómaczyć sobie tak liczną asy­

stę policyjną. —  M y jednak wolimy  

być optpmistami.

Przekonani jesteśmy, że liczna  

policja nie była przeciw Sokołowi 

zwołana, lecz dla Sokoła. W ierzy­

my, że nasze władze liczna asystą  

policyjną chciały Sokołowi dać za- 

dosyćuczynienie za rozliczne szyka­

ny, jakich doznawał kiedyś przez 

pruską policję. Jesteśmy przeświad 

czeni, że nasz Sokół umiał ten ob­

jaw należycie ocenić, że rzewną od­

czuł wdzięczność dla władz pol­

skich i dla naszej polskiej policji. 

A my obywatele, sympatycy patr­

iotycznego Sokoła, również wdzięcz 

ni, składamy naszym władzom ser­

deczne podziękowanie za tak pięk­

ny dowód uznania i wdzięczności 

dla naszego Sokoła.

Obywatel.
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Sad apelacyjny w Toruniu bedzie 
zniesiony?

Niewskazane oszczędności. -

Warszawa, 9. 9. T&l. wł. — W ko­
łach sądo w y ch , zb liżo n y ch d o  m in is ter­

s tw a sp raw ied liw o śc i, o b iega ją tu p o ­

g ło sk i, jak ob y m in is ters tw o n o siło s ię  

z zam iarem z likw id o w an ia ze w zg lę ­

d ó w  o szczęd n ośc iow y ch sąd u ap e lacy j­

n eg o  w  L u b lin ie .

T ak i sam  lo s m iałb y sp o tk ać i sąd  

ap e lacy jn y w  T o ru n iu .

N ależy w y razić m o cn e p o w ątp iew a ­

n ie , czy teg o ro d zaju „o szczęd n o śc i"  

(zw łaszcza je ś li ch o d z i o to ru ń sk i sąd  

ap e lacy jn y ), b y ły b y w sk azan e .

Wyższy urzędnik fałszerzem znaczków 
stemplowych.

W Grudziądzu aresztowano magistra praw, Marjana Horodyń- 
skiego.

Proces o zajścia w Wedzinie

Grudziądz, 9 . 9 . T el. w ł. — W u b . 

w to rek  areszto w an o w  G ru d z iąd zu  w y ż  

szeg o u rzęd n ik a O k ręg o w eg o U rzęd u  

Z iem sk ieg o , m ag istra p raw , M arjan a  

H o ro d y ń sk ieg o . H o ro d y ń sk i p rzed k il­

k u d n iam i p rzen iesio n y zo sta ł d o G ru ­

d z iąd za z O k r. U rzęd u Z iem sk ieg o w  

S tan isław o w ie . P o jeg o w y jeźd z ie ze  

S tan is ław o w a, w y k ry to w tam t. O . U . 

Z ., że H o ro d y ń sk i fa łszo w ał w c iąg u

p ięc iu la t zn aczk i s tem p lo w e, w sk u tek  

czeg o sk arb p ań stw a p o n iósł w ie lk ie  

s traty .

Z e S tan is ław o w a w y słan o d o G ru ­

d z iąd za fu n k c jo nariu sza u rzęd u ś led ­

czeg o . P rzep ro w ad zo n a w m ieszk an iu  

H o ro d y ń sk ieg o rew iz ja u jaw n iła , że  

is to tn ie d o p u szcza ł s ię fa łsze rstw a

F ałszerza p rzew iez io no d o S tan is ła ­

w o w a

toczy się przed sądem niemieckim w Kluczborku.
Kluczbork, 8 . 9 . — D ziś o g o d z . 9

ran o p rzed sąd em  ław n iczy m  w  K lu czb o r­

k u ro zp o czę ła s ię ro zp raw a p rzeciw k o 1 9  

o sk arżo n y m  o u su n ięc ie p rzem o cą z m iej-

sco w o śc i W ęd zin , p o w . d o b ro d z ień sk ieg o ,  

n au czy c ie la p o lsk ie j szk o ły p ry w atn e j M a ­

rjan a K arasiew icza . P rzew o d n iczy d y rek to r  

sąd u K u n ze z O p o la . O sk arża p ro k . d r. 

S ch o ltze . B ro ni ad w . F lieg e . Jak o o sk ar­

ży c ie l u b o czn y w y stęp u je „Z w iązek P o l­

sk ich  T o w arzy stw  S zk o ln y ch 1 1, w  o so b ie b . 

p o sła d o se jm u p ru sk ieg o B aczew sk ieg o . —  

P o za te rn o b ecn i są n a sa li p rzed staw ic ie l 

„P o lsk ieg o K ato lick ieg o T o w . S zk o ln eg o 1 1 i 

o rzed staw ic ie l p o lsk ieg o k o n su la g en era l­

n eg o , re fe ren t reg en c ji o p o lsk ie j i d y r. U -  

rzęd u M n iejszo śc io w eg o .

N a w iecu p arafja ln y m , o d b y tym  w  

d n iu 6 h m . p ara fjan ie w ie lew scy u -  

ch w alili n ast. p ro test:
M y p arafjan ie w ielew scy , zg ro m a ­

d zen i w d n iu 6 . 9 . n a w iecu p arafja l­

n y m  o św iad czam y w im ien iu p arafji 

co n astęp u je :

U k aza ł s ię w „D n iu P o m o rsk im 1 ' 

n r. 2 0 1 o h y d n y p aszk w il szk a lu jący w  

n ieb y w ały sp o só b n aszeg o p ro b o szcza  

k s. W ryczę , jak o b y o n sw o jem  ży c iem  

p ry w atn em  d aw ał p u b liczn e zg o rszen ie

i że o d p arafjan p o w ażn y ch n ap ły w ają  

ca łe litan je sk arg n a n aszeg o d u szp a ­

s te rza .
P o tęp iam y jak n a jo strze j au to ra te ­

g o ż p aszk w ilu , jak o też i ty ch p ara ­

fjan —  a je s t ich 3 czy 4 n a 5 0 0 0 d u sz  

k tó rzy w y p isu ją n iczem n ieu zasad n io -

czasie p o sam o b ó js tw ie P ik u lsk ieg o o - 

k o ło 2 0 0 p raco w n ik ó w k o le jo w y ch  

o trzym ało o d ad w o k ata M ark o w icza  

z K rak o w a lis ty z żąd an iem  u iszczen ia  

resz ty n a leżn o ści za zeg ark i (p o 3 0 — 4 0  

z ł.) p . T en en b au m o w i.

O k aza ło s ię jed n ak , że p . T en en -  

b au m  je s t o so b ą p o d staw io n ą, i że w i­

d ząc co s ię św ięc i, p rzezo rn ie w y co fał 

s ię z in te resu w  o statn iej n iem al ch w i­

li. A le w ó w czas n ab y w cy zeg ark ó w  

o trzy m ali n o w e lis ty ty m razem  o d  

ad w . M ich a ło w sk ieg o z D ąb row y G ó r­

n icze j, a z p re ten sjam i p ien iężn em i 

w y stąp iła n ie jak a p an i P o rzeczk o w -  

sk a , żo n a aseso ra k o le jo w eg o .

P . P o rzeczk o w sk a p o p arła sw o je  

p re ten sje en erg iczn ie , b o w n io sła p o ­

w ó d ztw o cy w ilne p rzec iw k o p raco w ­

n ik o m k o le jo w y m p p .: W ład y sław o w i 

K w asiń sk iem u , C zesław o w i Ł ęczy ń ­

sk iem u , Jó zefo w i T rzeciak o w i, A - 

lek san d ro w i K o łeck iem u , S tan is ław o ­

w i T y k o w i, M icha ło w i K iszce i F e ­

lik so w i R u ch o m in o .

P o d czas ro zp raw y sąd o w ej, k tó ra  

o d b y ła s ię w  sądz ie g ro d zk im  w  L u b li­

n ie d n ia 9 . 1 0 . 1 9 3 0  ro k u  w y sz ły  n a jaw

P o sp raw d zen iu d an y ch p erson a ln y ch  

zab ra ł g ło s b . p o seł B aczew sk i, żąd a jąc  

ro zszerzen ia o sk arżen ia n a w y stęp ek o n a ­

ru szen ie sp o k o ju p u b liczn eg o , m iru d o m o ­

w eg o i p o d żeg an ie d o n ien aw iśc i k laso w ej 

i s taw ia jąc w n io sek o o d szko d o w an ie d la  

to w arzy stw a szk o ln eg o w w y so k o śc i o g ó l­

n e j 7 5 0 m k . za s tra ty p o n iesio n e p rzez Z w . 

P o lsk ich T o w . S zk o ln y ch , w sk u tek p rzy ­

m u so w eg o zaw ieszen ia w  czy n n o śc iach n a ­

u czy c ie la K arasiew icza . N astęp n ie o d czy ­

tan o  ak t o sk arżen ia .

Jak o p ie rw szy z o sk arżo n y ch zezn a je  

B o ltys g m in y W ęd zin T o m asz K o sała . M . 

in . o św iad cza o n , że n a p o sied zen iu rad y

Z k o le i zezn aw ali d a ls i o sk arżen i, p rzy -  

czem  zezn an ia ich n ie w n o szą n o w y ch m o ­

m en tó w . U siło w an iem o sk arżo n y ch b y ło  

w y k azać , że n au czy c ie l K arasiew icz p rzez  

sw e zach o w an ie s ię w y w o ły w ać m iał n ie ­

p o k ó j i k o n flik ty n a tle n aro d o w ośc iow em  

w  m iejscow o ści W ęd zin . Jed en z o sk arżo ­

n y ch o św iad cza , że p o u su n ięciu K arasie ­

w icza p o w ró c ił sp o kó j w e w si.

W  zw iązk u z te rn K arasiew icz s tw ie r­

d za , że p rzec iw n ie s to su n k i p o jeg o w y ­

jeźdz ie p o g o rszy ły s ię , i d o m ag a s ię w ez-

Oszukańcza afera zegarkowa 
w Lublinie.

200 kolejarzy padło ofiarę sprytnych wyzyskiwaczy.

W śró d p raco w n ik ó w k o le jo w y ch w  

L u b lin ie —  jak czy tam y w „G ło sie  

L u b elsk im * 1 * (n r. 2 5 2 ) —  zro zu m iałe p o ­

ru szen ie i w zb urzen ie w y w o łała n a  

w ie lk ą m iarę zak ro jo n a afe ra z zeg ar­

k am i, w k tó rą zam ieszan i są u rzęd n i­

cy w y d zia łu m ech an iczn eg o P . K . P . 

O fiarą sp ry tn e j sp ó łk i p ad ło o k o ło 2 0 0  

o só b .

S zczeg ó ły teg o w y rafin o w an eg o o - 

g zu stw a są n astęp u jące :

W  1 9 2 7 r. rad o m sk a d y rekc ja P . K . 

P. zak u p iła i ro zp rzed a ła k o le ja ­

rzo m  zeg ark i, k tó ry ch w artość b y ła  

n astęp n ie p o trąco n a w ra tach m ie ­

s ięczn y ch z p en sy j. Jed en z u rzęd n i­

k ó w k o le jo w y ch w y d aw ał te zegark i, 

p o b ie ra jąc ró w n o cześn ie d ek la rac je  

d łu żn e. N a cze le ty ch tran zak cy j s ta-  

, 'li: p . R y b ick i, g o sp o d arz in w en tarze  

w y p aro w o zo w n i lu b e lsk ie j i n ie jak i 

P ik u lsk i.

W  1 9 2 8 r. p . R y b ick i zap ro p o n o w ał  

n ab y c ie n o w ej p artji zeg ark ó w ró w ­

n ież n a d o g o d n y ch w arun k ach a p o  

cen ie 7 6 z ł. 8 0 g r. Z eg ark i te n ab y ło  

o k o ło 2 0 0 o só b , k tó ry m p . R y b ick i  

sk ru p u la tn ie s trąca ł n a leżn o ść w ra ­

tach m iesięczn y ch , a le d ek la racy j 

d łu żny ch n ic zw ró c ił.

N ab y w cy m n iem ali, że tran sak c ja  

zap ro w ad zo n a je st z w ied zą O . D . K . 

P . R ad o m  i sąd ząc, że d ek la rac je ich  

o d d aw n a zo sta ły zarzu co n e — n ie  

u p o m in a li s ię o n ie . Z d aw ało s ię , że  

w szy stk o je s t w n a leży ty m p o rząd k u , 

g d y o to p ew n ego d n ia z n iew y tłu m a ­

czo n y ch n araz ie p o w o d ó w p o p e łn ił sa ­

m o b ó jstw o aseso r P ik u lsk i, jed en z  

d o staw có w zeg ark ó w .

W śró d n ie fortu n n ych n ab y w có w  za ­

częły k rąży ć p o g ło sk i, że sp rzed aż d ru ­

g ie j p artji b y ła p ry w atn em p rzed się­

b io rs tw em p p . R y b ick ieg o , s t. aseso ra  

S t. G u llo ta zn an eg o ze sw o ich p rzek o ­

n ań san acy jn y ch . P ik u lsk ieg o i ase ­

so ra k o le jo w eg o P o rzen k o w sk ieg o , k tó  

ry o b ecn ie zo sta ł p rzen iesio n y  d o C h eł­

m a.

L iczn e p o czą tk o w o d o m y sły p o ­

tw ierd z ił n iezb ic ie fak t: w k ró tk im

w an ia n a św iad ka sw eg o n astęp cy n au czy ­

c ie la szko ły p o lsk ie j S iero n ia .

P o p rzesłu ch an iu o sk arżo n y ch n astąp iła  

p rzerw a .

g m in n e j u ch w alo n o w y słać w n io sek d o  

L an d ra ta w  sp raw ie zam k n ięc ia szko ły i 

u su n ięc ia K arasiew icza . P o za tem  zb ie ra ­

n o  p o d p isy n a  listę za w y d alen iem  K arasie ­

w icza . W  d a lszy m  c iąg u o sk arżo n y o p isu ­

je p rzeb ieg za jśc ia .

P o se ł B aczew sk i zw raca s ię z szereg iem  

zap y tań d o o sk arżo n eg o , żąd a jąc o d n ieg o  

w y jaśn ień , w jak i sp o só b zareag ow ał 

L an d ra t n a w n io sek  g m in y . P rzew o d n iczą­

cy  sąd u  u ch y lił to  p y tan ie i n ie d o p u śc ił d o  

d a lszy ch  zap y tań  n a ten  tem at P o n ad to  p . 

B aczew sk i s taw ia w n io sek o w ezw an ie  

L an dra ta U litzk i, w ch arak te rze św iad k a , 

ce lem o św ie tlen ia o k o liczn o śc i to w arzy szą ­

cy ch za jśc iu .

Protest parafji wielewskiej
przeciw ohydnym napaści om na ks. prób. Wryczę.

Emocjonujące wyścigi motorówek 
w Detroit.

Kaye Don‘a spotkał straszny wypadek, który o mało nie za­
kończył się tragicznie.

Detroit, 8 . 9 . —  W  p o n ied zia ­

łek ro zp o cz. s ię w  D etro it w ie lk ie m ię ­

d zy n aro d o w e zaw o d y m o to ró w ek z u -  

d z ia łem  n a jzn ak o m itszych k ie ro w có w  

św ia ta o p u h ar H arm sw o rth a . W ed łu g  

reg u lam in u —  zw y cięzcą zo staje za ­

w o d n ik , k tó ry w trzech k o le jn y ch b ie ­

g ach za jm ie d w a p ie rw sze m iejsca.

W  p ie rw szy m  b ieg u s ły n n y k ie ro w ­

ca K ay D o n ,( p ilo tu jąc n a m o to ró w ce  

„M iss E n g lan d II“ , w ziął p ie rw sze  

m iejsce , b ijąc sw y ch d o sk o n a ły ch ry -  

n e zarzu ty p rzec iw n aszem u p ro b o ­

szczo w i. C o d zien n ie o d la t s ied m iu p a ­

trzy m y n a jeg o ży c ie i n ig d y żad n eg o  

zg o rszen ia n ie sp o strzeg liśm y . W o b ec  

K u rji B isk u p ie j p o św iad czy liśm y to ty ­

s iącem  zg ó ry p o d p isó w , p o ło żo n y ch n a  

p iśm ie d o  K u rji B isk u p ie j.

W  n ap aści te j w id zim y p o czą tek  

ju ż jaw n ej te raz w alk i z K o śc io łem ,  

b o o d tak ich n ap aści i w in n y ch k ra ­

jach ro zp o czę ła s ię w alka z K o śc io łem .

O św iad czam y , że w iern ie s tać b ę ­

d z iem y p rzy n aszy m  p ro b o szczu , p o d  

jeg o p rzew o d n ictw em w alczy ć b ęd zie ­

m y , aż sp raw a C h ry stuso w a i n aro d o ­

w a zw y cięży w n asze j O jczy źn ie .

P arafjan ie w ie lew scy .

In n e p ism a n aro d o w e p ro sim y o  

p rzed ru k .

sen sacy jn e rew elacje , s tw ie rd zo n o b o ­

w iem , że d ek la rac je d łu żn e i p o d p isy  

o sk arżo n y ch b y ły sfałszo w an e .

D ru g a se rja ro zp raw o rzek o m o  

n ieu iszczo n e n a leżn o śc i za zeg ark i 

ró w n ież z p o w ó d ztw a p . P o rzeczk o w -  

sk ie j w y zn aczo na zo sta ła w sąd z ie  

g ro d zk im  w P ilicy . P o n iew aż jed n ak  

d ek la racy j n ie p rzed ło żo n o , sąd o d ro ­

czy ł ro zp o zn an ie sp raw y d o czasu ich  

p rzed staw ien ia .

W  m ięd zy czasie o k aza ło s ię , że sze ­

reg o só b , k tó re w o g ó le n ie p o d p isy ­

w ały d ek la racy j, zo sta ły p o c iąg n ię te  

d o o d p o w ied z ia ln o śc i u iszczen ia za ­

p ła ty za zeg ark i. B o m b a p ęk ła : w szy s­

cy zro zu m ie li ju ż , że p ad li o fiarą sp ry t  

n ie zo rg an izo w an e j afery o szu kań ­

czej.

W y szło n a jaw , że p p . R y b ick i, G al-  

lo ta e t co n so rtes k u p o w ali zeg ark i p o  

5 3 z ł., a sp rzed aw ali je p o  7 6 z ł. 8 0 g r., 

zarab ia jąc n a jed n y m zeg ark u p o 2 3  

z ł. 8 0 g r. i w zb o g acili s ię p rzy tem  

k o sz tem p o d w ład n y ch p raco w n ik ó w . 

W ek sle, k tó re w ręczo n o firm ie d o sta r­

czające j zeg ark i, p o d p isan e b y ły p rzez  

P ik u lsk ieg o , a ży ro w an e p rzez aseso ra  

G u llo ta .

O szuk ań cza sp ó łk a n araziła n a s tra ­

ty i w ie lk ie p rzy k ro śc i o k o ło  2 0 0 o só b . 

W  sp raw ę tę w in n y jak n a jrych lej  

w ejść n ie ty lk o w ład ze k o le jo w e, a le i 

p an p ro k u ra to r i p o c iąg n ąć p o m y sło -

Maszyna do pisa­
nia nut.

In ży n ie r fran k fu rck i 

R u n d sta ttler sk o n ­

s tru o w ał m aszyn ę  

d o  p isan ia n u t P isze  

s ię n a n ie j b ard zo  

ła tw o i p ręd k o . W y ­

n a lazek ten o zn acza  

zn aczn y p o stęn w  

m o zo ln em  d o tąd p i­

san iu n u t. 

w ali, a p rzed ew szy stk iem C o m o d ore  

G arw o o d , k tó ry jech a ł n a „M iss A m e ­

rica 9“ . K ay D o n w y p rzed z ił teg o ó -  

s ta tn ieg o o p ó łto re j m ili an g ie lsk ie j, 

m ając śred n ią szy b k o ść 8 9 .9 1 3 m il n a  

g o d z in ę , co s tan o w i n o w y rek ord w  za ­

w o d ach o p u h ar H arm sw o rth a .

W  d ru g im  b ieg u — w y d arzy ł s ię  

s traszn y w y p ad ek . K ied y „M iss E n ­

g lan d " , p ilo to w an a p rzez K ay D o n 'a  

w p ad ła w w ir sp o w o d o w an y p rzez  

„M iss A m erica IX U w  p e łn e j szy bk o ści 

w y k o n y w u jąc w iraż , n astąp ił n ieocze ­

k iw an y w y p ad ek : „M iss E n g lan d II"  

p rzew ró c iła s ię , n ap e łn iła w o d ą i za to ­

n ę ła . K ay D o n i jeg o d w aj m ech an icy  

p o sz li n a d n o , zo sta li jed n ak szczęśli­

w ie w y d o b y c i, n ie p o n o sząc żad n y ch  

o b rażeń .

O b ie ło d z ie „M iss E n g lan d II" i  

„M iss A m erica IX ‘‘ zo sta ły zd y sk w ali­

fik o w an e, za fa lss tart: o b ie ze s ta rtu  

w y sz ły o 5 sek . za w cześn ie .

Z d y sk w alifik o w an e ło d z ie n ie m o ­

g ły b rać w ięce j u d z iału  w  k o n k u ren c ji. 

W o b ec teg o w d ru g im  b ieg u zw y cięży ­

ła „M iss A m erica V III", m ając śred n ią  

szy b k o ść 6 0 .8 7 2 m il an g . n a g o d zin ę .

P u h ar H arm sw o rth d z ięk i w y n ik o m  

p o w y ższym  p o zo staje n ad a l w ręk ach  

S tan ó w  Z jedn o czon y ch .

Wydobycie zwłok marynarza.
Gdynia, 8 . 9 . —  W czo raj w  p o łu d ­

n ie n u rek m ary n ark i w o jen n e j w y ło w ił z  

k an a łu p o rto w eg o zw ło k i m ary n arza S tan i­

s ław a S zo ły z o k rę tu „C raco v ia 1 1. S zo ła w  

n o cy z so b o ty n a n ied zie lę ch c ia ł u d ać s ię

b ez p rzep u stk i d o S o p o tu , a za trzy m an y  

p rzez p a tro l m ary n ark i w o jen n e j u siło w ał 

zb iec i rzu c ił s ię z n ab rzeża fran cu sk ieg o  

d o w o d y . M ary n arz u to n ą ł, b ęd ąc w  s ta ­

n ie n ie trzeźw y m . P o ch o d z i o n z W i-  

leń szczyzn y .

Trzęsienie ziemi.
Florencja, 8. 9. — W całej To-

sk an ji d a ło  s ię o d czu ć trzęsien ie z iem i. 

D y rek to r o b serw ato rju m  se ism o g raficz  

n eg o  o św iad czy ł w  sw y m  k o m u n ik ac ie , 

że w o b ec sp ec ja ln e j n a tu ry w strząsó w  

n a leży o czek iw ać w  n a jb liższy m  czasie  

w zm o żo n e j d z ia ła ln o śc i se ism o lo g icz-  

n e j. O g n isko trzęsien ia zn a jd u je s ię w  

o k o licach F iren zu o li, g d z ie p o p ęk a ły  

m u ry d o m o stw .

Kronika telegraficzna.
Warszawa. — M arjan Jan k o w sk i, s ta ro ­

s ta w D ziśn ie , zo sta ł zw o ln io n y ze s tan o ­

w isk a s ta ro sty i m ian o w an y n acze ln ik iem  

w y d zia łu w  V . s t. s l. w  u rzęd z ie w o jew ó d z ­

k im  w ileń sk im z p o ru czen iem p e łn ien ia  

fu n k cy j w icew o jew o d y w ileń sk ieg o .

Łódź. — D n ia 8 b m . ran o w le s ie  

lu ćm iersk iem  p o d Z g ierzem zn a lezio ­

n o zw ło k i 2 0 -le tn ie j k o b ie ty . P rzy *  

zw ło k ach n ie zn a lez ion o  żad n y ch d o k u  

m en tó w . Z e ś lad ó w  ran n a g ło w ie w y ­

n ik a , że p o p e łn io n e zo sta ło m o rd er­

s tw o . P o lic ja p ro w ad z i d o ch o d zen ia .

Katowice. —■ S ąd w O p o lu sk aza ł 

red ak to ra o d p o w ied zia ln eg o „O p p eln er 

K u rrie r" S ch n e id era za o b razę d ru ­

k iem  ak ad em k ia p o lsk ieg o A u g u sty n a  

K o śn eg o n a d w a d n i aresz tu z ew en ­

tu a ln ą zam ian ą n a 1 0 m arek g rzy w ny  

o raz p o n iesien ie k o sz tó w  sąd o w y ch .

Kowno, — P rzeb y w ającem u w Jez io ra --  

saeh W ald em araso w i zo stał d o ręczo n y ak t 

o sk arżen ia w sp raw ie p rzy w łaszczen ia , so ­

b ie k w o ty 5 0 .0 0 0 k o ro n d u ń sk ich . R o zp ra ­

w a o d b ęd z ie s ię z p o czą tk iem g ru d n ia . 

P ro ces b ęd z ie p ro w ad zo n y p rzy d rzw iach  

zam k n ię ty ch .

w y ch afe rzy stó w  d o su rb w ej o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i. W ó w czas zaś sp ad n ie z  

g łó w w szy stk ich p o szk o d o w an y ch d a-  

m o k leso w y m iecz p łacen ia ra t, k tó ­

ry ch w o g ó te n ie u iśc ili, a lb o też w y k u ­

p y w an ia d ek la racy j, k tó ry ch w o g ó le  

n ie D O d n isy w ^M



Nr. 105 GAZETA CHEŁMŻYWSKA — czwartek, dnia 10 września 1931, Str. 3

Pojedynki będą karane.
Nowy polski kodeks karny u waża je za zwykłe zabójstwaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N o w y p o lsk i k o d ek s k a rn y w p ro w a ­
d za zasad n iczą zm ian ę w o cen ie p rze ­
s tęp stw a p o jed y n k u . Z g o d n ie z . ew o ­
lu c ją n o w o czesn eg o u s taw o d aw stw a  
zab ic ie lu b z ran ien ie w p o jed y n k u  
trak to w ać b ęd z ie k o d ek s jak o p o sp o li­
te zb ro d n ie , a ju ż sam o w y zw an ie n a  
p o jed y n ek b ęd z ie n iek ied y k a ran e ja ­
k o  u s iło w an e zab ó jstw o .

W  w y p ad k u śm ie rc i jed n eg o  z p o je ­
d y n k u jący ch s ię , p o zo s ta ły p rzy ży c iu  
u czes tn ik p o jed y n k u o d n o w iad ać b ę ­
d z ie za zb ro d n ię zab ó js tw a , za k tó re  
g ro z i k a ra w ięzien ia o d la t 5 d o 1 5 . — - 
P rzy z ran ien iu zaś p rzeciw n ik a , je śli  
m o ż liw y  b y ł w y n ik śm ie rte ln y i s tro n y  
w ied zia ły o te rn , sp raw ca o d p o w iad ać

b ęd z ie za u s iło w an ie zab ó jstw a .
S ek u n d an ci trak to w an i b ęd ę , w e ­

d łu g o g ó ln y ch zasad k o d ek so w y ch , ja ­
k o p o m o cn icy p o jed y n k u jący ch s ię i 
o d p o w iad ać b ęd ą w ed łu g ty ch sam y ch  
p rzep isó w  co i o n i. W  w y p ad k ach , za ­
tem śm ie rte ln eg o w y n ik u p o jed y n k u  
sek u n d an c i k a ran i b ęd ą za u d z ia ł w  
zb ro d n i zab ó js tw a.

T en d en c ją k o m is ji k o d y fik acy jn e j  
R zp lite j je s t w alk a z zak o rzen io n y m  w  
sp o łeczeń stw ie p rzesąd em ro z s trzy g a ­
n ia sp raw h o n o ro w y ch zap o m o cą p o ­
jed y n k u , b ęd ąceg o szk o d liw y m p rze ­
ży tk iem  p o jęc ia ś red n io w ieczn e j zem ­
s ty , k tó ry n p . w  a rm ji an g ie lsk ie j je s t  
ju ż o d d aw n a zu p e łn ie za rzu co n y .

Jeszcze jeden rekord dziwactwa.
Młoda para wzięła ślub... w piżamach.

p o d o b n ie d o sk o n a ły m aterja ł n a „p an -  
to fla rza* * ) u czy n ił zad o ó ć je j ży czen iu .

P an n a m ło d a i je j d ru h n y ró w n ież  
b y ły u b ran e w ten n o cn y s tró j. Ś lu b , 
jak n ie tru d n o je st zg ad n ąć , w zb u d z ił  
z ro zu m ia łą sen sac ję . R zecz ch a rak te ­
ry s ty czn a , że o d b y ł s ię o n w zb o rze  
an g lik ań sk . w  S ea ttle , że d u ch o w n y te ­
g o  o b rząd k u n ie zw ró c ił n a n ie s to so w ­
n o ść s tro jó w  n o w o żeń có w szczeg ó ln e j 
u w ag i.

L u d zie p rześc ig a ją s ię w za jem n ie  
w w y m y ślan iu p rze ró żn y ch d z iw ac tw . 
Jeden z „ rek o rd ó w " o s iąg n ę li n iew ą t­
p liw ie p ań s tw o  H u n te r w  S ea ttle , w zię ­
li b o w iem  ś lu b ... w  p iżam ach .

P an n a B ea trice L an g d o n o św iad ­
czy ła n a rzeczo n em u p . E lfo n o w i H u n ­
te r, że ty lk o  w  ty m  w y p ad k u w y jd z ie  
za n ieg o za m ąż , je że li n a u ro czy s to ść  
ś lu b n ą p rzy w d z ie je o n p iżam ę . Z ak o ­
ch an y  k an d y d a t n a m ałżo n k a (p raw d o -

Dramat małżeński.
Porucznik strzela do teściowej

W  p ią tek p o  p o łu d n iu p rzy u l. 
T arczy ń sk ie j 4 -6 , w  d o m u  W ład y sła ­
w a Jak o w sk ieg o ro zeg ra ł s ię k rw a ­
w y  d ram a t m ałżeń sk i, k tó reg o  szcze ­
g ó ły są  n as tęp u jące :

W  d o m u ty m  3 -p o k o jo w y lo k a l  
n a 3 p ię trze za jm o w a ł o d k ilk u la t 
p o ru czn ik d ep a rtam en tu M . S . 
W o jsk ., 3 3 -le tn i B ro n isław  P aszk o w ­
sk i, z żo n ą 2 9 -le tn ią L u d w ik ą , u -  
rzęd n iczk ą b iu ra  fab ry k i W arsz . S p . 
A k c . B u d o w y P aro w o zó w , o raz 7 -  
le tn ią có rk ą Jad w ig ą . W  o s ta tn ich  
czasach m ięd zy m ałżo n k am i w y n i­
k a ły  n iep o ro zu m ien ia .

W  u b . p o n ied z ia łek w  czas ie ta ­
k ie j sp rzeczk i, p o r. P aszk o w sk i  
sch w y c ił żo n ę , p o d n ió s ł d o ’ g ó ry i 
rzu c ił n a  p o d ło g ę , w sk u tek czeg o P . 
o trzy m a ła d u ży g u z n a g ło w ie . N a ­
s tęp n ie sch w y c ił g o n d o lk ę i u d e rzy ł 
tak s iln ie żo n ę p o n iże j p lecó w , że u  
g o n d o lk i z łam a ła s ię n o g a . W  p ią ­
tek p rzed  p u łu d n iem  d o m ieszk an ia  
P . p rzy sz ła m atk a  żo n y p o ru czn ik a ,

6 0 -le tn ia L u d w ik a W erp ach o w sk a .

O k o ło g o d z . 1 7 -e j p o m ięd zy p o r.  
P aszk o w sk im a te śc io w ą w y n ik ła  
o s tra w y m ian a s łó w , p rzy czem  —  
jak zezn a je P . s ta ru szk a rzu c iła w  
n ieg o m isk ą . W ted y s iln ie zd en e r­
w o w an y  P ., n ie p an u jąc ju ż n ad  so ­
b ą , w y ją ł rew o lw er i w y strze lił 3 ra ­
zy . K u le ch y b iły , tra fia jąc w  o p a r­
c ie o to m an y , trz ec ia zaś —  tra fiła  w  
u s ta i w y sz ła za lew em u ch em . 
Ś w iad k am i p o w y ższeg o d ram a tu  
b y li, o p ró cz żo n y P . s łu żąca Z o fja  
K arp iń sk a i o rd y n an s , P aw e ł G ra ­
b o w sk i.

„N iezw ło czn ie p rzy b y ła p o lic ja  
X I k o m isa rja tu o raz o fice r d y żu rn y  
z k o m en d y m iasta z żan d a rm em .  
S p raw cę u s iło w an ia zab ó js tw a ro z ­
b ro jo n o , a re sz to w an o i p rzew iez io n o  
d o  k o m en d y m ias ta . W y p ad ek ten  
w y w o ła ł w ielce p rzy g n ęb ia jące w ra ­
żen ie . W ed łu g o p in ji lek arzy , ży c iu  
W erp ach o w sk ie j n ie zag raża  n ieb ez ­
p ieczeń s tw o .

RADJO.
I

Czwartek 10 września. i
Poznań. 7 .0 0 — 7 .1 5 Z eg ar z w ieży ra tu sz . : 

—  G im n as ty k a p o ran n a (P ro f. W ax m an ). 
7 .1 5 — 8  0 0 G aze ta p o ran n a R . P . 1 7 .4 5 — 1 8 .0 0  
„H u m o r" (w y g ł. p . Z . N o sk o w sk i, a rt. T . P -) 
1 9 .0 0 — 1 9 1 5 „T o rem lite ra tu ry i p o ez ji"  
(w y g ł. p . k p t. G u staw B au m fełd ). 1 9 .4 5 --  
2 0 0 0 K w ad ran s sa ty ry i ro zm aito śc i „O  
g łu p s tw ach i g łu p o tach " (w y g ł. in ż . T ad e ­
u sz K rau ss). 2 0 .3 0 — 2 1 .3 0 K o n ce rt so lis tó w . 
W y k o n aw cy : E m m a M ato u sk o w a (so p ran ), 
p ro f. S tan isław  P aw lak (sk rzy p .) , p ro f. F r. 
L u k as iew icz (ak o m p ).

Warszawa-Raszyn. 1 1 .4 0 P rzeg ląd P rasy  
K ra jo w e j P A T . 1 1 .5 8 S y g n a ł czasu . H ejn a ł. 
1 2 .0 5 O d cz t p ro g ram u n a d z ień b ież . 1 2 .1 0  
G ram o fo n . 1 3 .1 0 U rzęd o w y k o m u n ik a t m e-  
teo ro l. 1 4  5 0 K o m u n ik a t g o sp o d a rczy . 1 5 .2 5  
P . Jad w ig a K raw czy ń sk a : „K o b ie ta w o b ec  
k ry zy su ek o n o m icza ieg o " . 1 5 .4 5 K o m u n ik a t 
L ig i O b r. P o w ie trzn e j i P rzec iw g azo w e j.  
1 6 .0 0 G ram o fo n . 1 6 .4 5 K o m u n ik a t d la że ­
g lu g i i ry b ak ó w . 1 6 .5 0 R ed . I . T arg : „W  
s łu żb ie R zeczy p o sp o lite j" . 1 7 1 5 G ram o fo n . 
1 7 .3 5 D r. S t. L o ren tz : „Z w ied za jc ie W ileń -  
szczy zn ę (z W iln a ). 1 8 .0 0 K o n ce rt so lis tó w . 
W y k o n aw cy : N in a S to k o w sk a (sk rzy p ce ), 
Z y g m u n t Z aw ro ck i (b a s) i M arja W iłk o ­
m irsk a (ak o m p .) . 1 9 .0 0 R o zm a ito śc i 1 9 -2 0  
K o m u n ik a t T o w . d o Z ach H o d . K o n i w  
P o lsce . 1 9 .2 5 G ram o fo n . 1 9  4 0 G ie łd a ro ln i­
cza . 1 9 .50 U rzęd o w y k o m u n ik a t m eteo ro l. 
1 9 .5 5 K o m u n ik a t P ań s tw U rz . W y ch . F i-  
zy czn . 2 0 .0 0 P raso w y D zien n ik R ad jo w y . 
2 0 .1 0 K o m u n ik a t sp o rto w y I-szy . 2 0 .1 5 M u ­
zy k a lek k a . W y k o n aw cy : O rk ie stra P . R . 
p o d d y r. S tan is ław a N aw ro ta , Id a Ł o sió - 
w n a (k lin g a) i M arja W iłk o m irsk a (ak o m ­
p an iam en t) . 2 1 .3 0 S łu ch o w isk o p . t. „M iss  
H o b b s" —  K . Je ro m e . 2 2 .0 0 H . P o ręb sk a : 
„O d łu czy w a d o  n eo n u " (fe lje to n ). 2 2 .1 5 D o ­
d a tek d o P ras . D zień . R ad j. 2 2 .2 0 K o m u n i­
k a ty : M eteo r, d la k o m u n ik ac ji lo tn icze j,  
sp o rt. I l-g i i p o licy jn y . 2 2 .2 5 O d czy t, p ro ­
g ram u n a d z ień n as tęp n y . 2 2 .3 0 R ec ita l 
sk rzy p c . S t. D o rth e jm era z K rak . 2 3 -0 0 —  
2 4 .0 0 M u zy k a lek k a i tan eczn a .

Katowice. 1 9 .3 0 Je rzy L an g m an : „Ś lą ­
sk ie k o ro n k i lu d o w e"

Kraków. 2 0 .1 5— 2 1 .3 0 K o n ce rt w ieczo rn y . 
W y k o n aw cy : p p . Ju lja M ech ó w n a (śp iew ), 
F ran c . N ie ry ch ło , A n to n i T o m eczek , F erd y ­
n an d G em -ro t, L u d w ik M ich n iew sk i i S zy ­
m o n M arm o r, d o śp iew u ak o m p . p . K az i­
m ie rz M ey erh o ld . 2 2 .3 0 — 2 3 .0 0 R ec ita l śp ie ­
w aczy p . W ik to rji P as tó w n y .

Lwów. 1 7 .1 5 D r. E u g . R ellem on t: „W ie l-

KRONIKA
KALENDARZYK:

C zw artek : M ik o ła ja .
P ią tek : P ro ta i Jack a .
S o b o ta : W ale reg o .

Krwawa zemsta za niewierność
Epilog rozegrał się w sądzie.

W S ied lcach m ieszk a ła p rzy s to jn a m ło ­
da d z iew czy n a W ero n ik a Z ag ry zo n ió w n a , 
k tó ra  za ręczy ła s ię z n ie jak im  P aw łem  P a ­
ła szem . M ło d zi k o ch a li s ię , a le w o b ec  
tru d n y ch w aru n k ó w  m ateria ln y ch , w  k tó ­
ry ch s ię o b o je zn a jd o w a li —  n a raz ie n ie  
m ó w ili o te rm in ie ś lu b u .

N arzeczeń stw o p rzec iąg a ło s ię . W  m ię ­
d zy czasie jed n ak P aw eł p o zn a ł jak ąś za ­
m o żn ą p an n ę i o żen ił s ię , zap o m in a jąc z  
ła tw o śc ią o b . n a rzeczo n e j.

T a jed n ak n ie m o g ła p rzeb o leć zd rad y . 
P o stan o w iła zem śc ić s ię n a n iew ie rn y m  i 
czek ała  ty lk o sp o so b n e j ch w ili.

M in ę ło d w a la ta . W szy stk im s ię ju ż  
zd aw a ło , że W ero n ik a d aw n o p rzeb o la ła  
sw o je ro zcza ro w an ie , g d y o to ro zesz ła s ię  
w iad o m o ść , że Z ag ry zo n ió w n a d o k o n a ła  
k rw aw eg o zam ach u  n a ży c ie ek s-n a rzeczo -

n eg o , k tó ry n a szczęśc ie sk o ń czy ł s ię ty l­
k o tem , że g o z ran iła .

W ero n ik a w y zn aczy ła P a ła szo w i ren d ez  
v o u s w  jed n e j z m n ie jszy ch  re s tau racy j. —  
P a ła sz p o szed ł ch ę tn ie , b o sp rzy k rzy ła m u  
s ię ju ż tro ch ę żo n a i m y śla ł, że b ęd z ie  
m ó g ł n aw iązać f lir t z tą , k tó ra g o tak  
b a rd zo  k o ch a ła .

W  czas ie ro zm o w y Z ag ry zo n ió w n a w y ­
ję ła szy b k im  ru ch em  rew o lw er z to reb k i 1 
d w u k ro tn ie s trze liła d o P a ła sza , ran iąc g o  
c iężk o w  b rzu ch .

S ąd o k ręg o w y sk aza ł ją n a 4 la ta c ięż ­
k ieg o w ięz ien ia .

N a sk u tek sk a rg i ap e lacy jn e j sp raw a  
zn a laz ła s ię w  ty ch d n iach n a w o k an d z ie  
sąd u ap e lacy jn eg o . S ąd w zią ł p o d u w ag ę  
o k o liczn o śc i łag o d zące i zm n ie jszy ł je j k a ­
rę d o p o ło w y .

Pogadanka o nieustę­
pliwości pomorskiej.

D o k o ń czen ie .

F ran ek : N ie m o g ę zach w y cać s ię  
tem, że tak sze ro k o o tw arto w ro ta P o lsk i, 
d la o b cy ch . W iem  jed n ak że , że P o lsk a , u ży  
cza jąc g o śc in n o śc i, n ie d aw a ła p rzy b y ­
szo m za raz p e łn y ch p raw o b y w a te lsk ich . 
P rzec iw n ie n p . d la Ż y d ó w b y ły o d ręb n e  
p raw a n a to d an e , ab y P o lak ó w -k a to lik ó w  
o ch ro n ić p rzed w y zy sk i i zep su c iem  ży -  
d o w ek iem . M iszm aszo w y ch P o lak ó w , k tó -  
rzy b y w  so b ie m ie li co ś z P o lak a , co ś z  
N iem ca , co ś z Ż y d a , co ś z K o zak a —  d aw ­
n a P o lsk a n ie zn a ła . Ż ad en z re sz tą n a ró d  
i żad n e p ań s tw o tak ieg o p o m ieszan ia n ie  
zn a , le cz n aw st n a jk u ltu ra ln ie jsze p ań s tw a  
d ążą d o zasy m ilo w an ia o b co p lem ień có w  
ró żn em i sp o so b am i. N aw et n asza so ju sz ­
n iczk a , F ran c ja , u s iłu je ró żn em i sp o so b a ­
m i s fran cu z ić n aszy ch w y ch o d źcó w . —  0 -  
czy w iśc ie n ie p o ch w a lam  m eto d w y n aro -

d aw ian ia czy p rzy m u sem , czy p o d stęp em ,  
an i n ie p o leca łb y m tak ich m eto d P o lsce . 
A le te ż n ie m o g ę p o ch w a lić tak ie j g łu p ie j 
u s tęp liw o śc i, żeb y P o lacy d la o b co p lem ień ­
có w  m ie li s ię w y rzek ać sw y ch p raw  p ie rw  
szeń stw a i sw o ich n a ro d o w y ch w łaśc i­
w o śc i.

W ik to r: Z ap o m in asz , że P o lsk ę o b o ­
w iązu je trak ta t m n ie jszo śc io w y . Jak w y  
so b ie w y o b rażac ie w sp ó łży c ie z o b co p le -  
m ień cam i? C zy o b co p lem ień cy zaw sze m a ­
ją p o zo s tać i czu ć s ię o b cy m i w  P o lsce?  
P rzy tak im  s tan ie P o lsk a n ig d y b y  n ie s ta ­
ła s ię „p ań stw em  m o cars tw o  w  em " .

F ran ek : P rzy w aszem p o jęc iu „P o l­
sk a" s trac iłab y ch a rak te r p o lsk i i p o lsk i 
n a ró d za trac iłb y sw o je n a ro d o w e w łaśc i­
w o śc i. P o lak p rzes ta łb y b y ć P o lak iem ,  
ch o ćb y m o że i p o p o lsk u m ó w ił.

W ik to r: W in n y ch k ra jach jed n ak  
n p . w  N iem czech , F ran c ji i S tan .- Z j. o b co ­
p lem ień cy m ają p e łn e p raw a i czu ją s ię  
o b y w a te lam i k ra ju p e łn o w arto śc io w y m i,

cy  lu d z ie n a ław ie  szk o ln e j* * . 1 8 .0 0 K o n ce rt 
k am era ln y . W y k o n aw cy : p . K aro l G ro ss  
( ten o r liry czn y ), p . Z o fja C zarn o ck a -K a ile -  
ro w a (fo rte tp .) , p . Z y g m u n t E ttin g e r (sk rzy ­
p ce ), p . T ad eu sz S ered y ń sk i (ak o m p .) .

Piątek 11 września.
Poznań. 7 .1 5 G aze ta p o ran n a R . P . 1 7 .2 0  

— 1 8 .0 0 S łu ch o w isk o d la d z iec i p t: „B a ­
b a Jag a 1 . 1 9 .4 5 — 2 0 .05 „O tw arte o czy n a  
w sch ó d " (w y g i. p . red . E . Ś w id z iń sk i) .

Warszawa-Raszyn. 1 1 .4 0 P rzeg ląd P rasy  
K ra jo w e j P A T . 1 1 5 8 S y g n a ł czasu . H ejn aŁ  
1 2 .0 5 O d czy t p ro g ram u n a d z ień  b ież . 1 2 .1 0  
G ram o fo n . 1 3 .1 0 U rzęd o w y k o m u n ik a t m e-  
teo ro l. 1 4 .5 0 K o m u n ik a t g o sp o d a rczy . 1 5 .2 5  
P ro f. d r. K az im ie rz N itsch : „N o w e zasad y  
d z ie len ia w y razó w  u ch w a lo n e p rzez P o lsk ą  
A k ad em ję U m ie ję tn o śc i" . 1 5 .45  Z ży c ia P o l­
sk ich Z esp o łó w Ś p iew aczy ch . 1 6 .0 0 K ąc ik  
k ró tk o fa lo w y . 1 6 1 0 G ram o fo n . 1 6 .3 0 „K ąc ik  
a rty s ty czn y L . S . G .“ . 1 6  4 5 K o m u n ik a t .d la  
żeg lu g i i ry b ak ó w . 1 6 5 0 P o g ad an k a lite r , 
w ję z . fran c ., lek to r p L u c ien R o q u ig n y . 
1 7 .1 5 G ram o fo n . 1 7 .3 5 O d czy t. 1 8 .0 0 M u zy k a  
lek k a . 1 9 .0 0 R o zm a ito śc i. 1 9 .2 0 .G ram o fo n , 
1 9 .4 0 G ie łd a ro ln icza . 1 9 .5 5 U rzęd o w y k o ­
m u n ik a t m etew o l. 2 0 .0 0 P raso w y D zien n ik  
R ad jo w y . 2 0 .1 0 K o m u n ik a t sp o rto w y I-szy . 
2 0 .1 5 K o n ce rt sy m fo n iczn y . W y k o n aw cy : 
O rk ie stra F ilh a rm o n ji W arsz . p o d d y r. A -  
d am a D o łży ck ieg o  i Jó ze f O zim iń sk i (sk rz .)  
I . 1 . L . v an  B ee th o v en : U w ertu ra  „E g m o n t"  
2 . F r. S ch u b e rt: S y m fo n ja h -m o ll. 3 . W . A . 
M o zart: K o n cert sk rzy p co w y E s-d u r. 4 . R . 
S ch u m an n : S y m fo n ja E s-d u r. 2 2  0 0 Jan  
F ry lin g : „G en e ra ł N o g i" . (W  2 0 -tą ro czn icę  
śm ie rc i). 2 2 .15 D o d a tek  d o P ras . D zień . R a-  
d jo w . 2 2 2 0 K o m u n ik a ty : M eteo ro lo g , d la  
k o m u n ik ac ji lo tn icze j, sp o rto w y I l-g i i p o ­
licy jn y . 2 2 .2 5 O d czy t, p ro g ram u n a d z ień  
n as tęp n y . 2 2 .3 0 — 2 4 .00 M u zy k a lek k a i ta ­
n eczn a .

Katowice. 1 5  4 5 „N ie trz eb a n ien aw i­
d z ieć —  o p o w iad an ie C io c i H eli d la d z iee i 
s ta rszy ch . 1 8 .0 0 R ec ita l śp iew aczy p . A n d y  
K itsch m an n . 1 9 .0 0 C o d z ien n y o d c in ek p o ­
w ieśc io w y . 1 9  3 0 P ro f. d r. K az im ie rz S im m , 
D o c . U n iw . Jag .: „Ś w ia t o w ad z i w  je s ien i" . 
2 3 .0 0 S k rzy n k a p o cz to w a w  ję zy k u  fran cu s ­
k im .

Kraków. 1 5 .2 5 -1 5 .4 5 O d czy t p t: „N o w e-  
zasad y d z ie len ia w y razó w  u ch w a lo n e p rzez  
P o lsk ą A k ad em ję U m ie ję tn o śc i" , w y g i. dr. 
K az im ie rz N itsch , p ro f U . J . 1 9 .4 0 — 1 9 .-5  
A lin a Ś w id ersk a „Jak D an te zd o b y w a ł 
szczy t a lp e jsk i', p o g ad . d la p ań . ■

Wilno. 1 9 .0 0 — 1 9 .3 0 C h w ilk a p o św ięco n a  
sp raw o m  p o lsk . n a K o w ień szczy źn ie . 1 9 .3 0  
T ad eu sz Ł o p a lew sk i. „P ro sim y o p rzy jem ­
n y w y raz tw a rzy " .

in s ty tu c ji k an o n iczn e j n as t. k s iężo m :
X . d z iek an o w i S ch u lzo w i z K o n a ­

rzy n n a p ro b o s tw o w  S u b k o w ach , X . 
w ik a rju szo w i M ań k o w sk iem u z G ru ­
d z iąd za n a p ro b o s tw o w 7 N o w re jce rk w i 
p rzy C h o jn icach , X . p ro f. B an ieck iem u  
z C h e łm ży  n a p ro b o s tw o  w  L ig n o w ach , 
X . k u ra tu so w i S ad o w sk iem u z G ó rn e j 
B ro d n icy n a p ro b o s tw o w  B y sław iu , X . 
rad cy S tro g u lsk iem u  z T o ru n ia n a p ro  
h o s tw o w G rzy w n ie , X . k u ra tu so w i 
B rząk a le z B łąd z im ia - R y k o w isk a n a  
p ro b o stw o w  P ru szczu , k o ło T u ch o li.

J . E . k s . b isk u p d r. O k o n iew sk i, za ­
m ian o w ał X . A lfo n sa G ó rn eg o , w ik a ­
r ju sza p a ra fji św . Jan a  w  T o ru n iu , k a -  

je s t n a tle s ły n n eg o a rcy d z ie ła L w a - - . .
T o łs to ja .

0  Otwarcie składu. P an  B . G ra jew ­
sk i o tw o rzy ł p rzy  R y n k u  n r. 1 4 n a n o ­
w o zak ład ju b ilersk o - z ło tn iczy i o p ­
ty czn y . Z w racam y u w ag ę n a d z is ie j­
sze o g ło szen ie f-m y B . G rajew sk i, p o le ­
ca jąc ją p am ięc i n aszy ch C zy te ln ik ó w .

0 Zebranie Koła Zw. Inwalidów 
Woj. D n ia 6 b m . o  g o d z . 1 4 -e j o d b y ło  
s ię zeb ran ie K o ła Z  w . In w a lid ó w  W o ­
jen n y ch  R . P . p o d p rzew o d n ic tw em  w i­
cep rezesa . S p raw o zd an ie ze z jazd u d e ­
leg a tó w  w  G ru d z iąd zu p rzed s taw ił se ­
k re tarz p . R ed lak , k tó ry te ż o d czy ta ł 
u ch w a lo n ą n a ty m  z jeźd z ie rezo lu c ję . 
W  d a lszy m  c iąg u o m aw ian o sp raw y  
p o d w y żk i ren ty in w a lid zk ie j i w y d z ie r  
żaw ien ia ła z ien ek n a p laży m ie jsk ie j.  
W  w o ln y ch g ło sach zastan aw ian o s ię  
n ad u rząd zen iem w m ieś, g ru d n iu  
g w iazd k i d la n a jb ied n ie jszy ch cz ło n ­
k ó w .

O  Z diecezji chełmińskiej. J . E m .

0 Kino „Słońce*' w y św ie tla o d d z iś  
p ięk n y f ilm  p . t. „P a rad a żo łn ie rzy - 
k ó w “ .

0 Kino „Dwór Wąbrzeski*1 w y św ie ­
tlać b ęd z ie o d p ią tk u  b . ty g o d n ia d o  
n ied z ie li w sp an ia ły f ilm Iw an a M o z-  
żu ch in a p o d ty tu łem „H ad ż i-M u ra t“  
czy li „B ia ły szatan * 1 . F ilm  ten o sn u tń

p e łan em S zk o ły M o rsk ie j i s ta tk u  
szk o ln eg o „D ar P o m o rza" , d o ty ch czaso  
w eg o k ap e lan a „L an i P o m o rza* ' X . 
K lem en sa P o n k ę w ik a rju szem  p rzy  k o ­
śc ie le św . Jan a w  T o ru n iu ; w ik a rju sza  
tu m sk ieg o , X . Jo ach im a K ró la k u ra tu -  
sem  w 7 S zczep an k ach , X . p re fek t M a-  
k sy m iljąn  D u n a jsk i p o zo sta je n a  sw em  
s tan o w isk u  w  Ś w iec iu .

0 Życzenia „Sokołowi'* n ad es ła ł w 

u b . n ied z ie lę  
c ia is tn ien ia  
m as H lo n d , 
n ia g n iazd o  
B . S zczu k a .  .  .
n a ręce p rezesa „S o k o ła" ży czen ia im ię  
n iem  Z w iązk u S to w . M ło d z . P o l. i T o w . 
Ś p iew u „L u tn ia* * , k tó re w w y so k im  
s to p n iu  p rzy czy n iło s ię d o  u św ie tn ien ia  
n ied z ie ln e j ak ad em ji so k o le j p rzez o d ­
śp iew an ie p ie śn i „P rzy lec ie li S o k o ło ­
w ie* i w sp an ia łeg o „Ju b ila te* * .

0 Pogrzeb. W czo ra j o d b y ł s ię p o -  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ , g rzeb śp . B o lesław a A ren to w icza , 

k s . b isk u p  S tan isław  W o jc iech u d z ie lił | cz ło n k a m ie jsco w . o d d z ia łu O ch . S tra-

n p . Ż y d z i w  ty ch k ra jach czu ją s ię i są  
N iem cam i, F ran cu zam i i A n g lik am i.

F ran ek : A le n ik o m u s ię tam  n ie  
p rzy śn iło , żeb y N iem cy , F ran cu z i, A n g li­
cy m ie li s ię z rzec ch o ć o d ro b in ę sw y ch  
p raw  i w łaśc iw o śc i d la p rzy p o d o b an ia s ię  
Ż y d o m . W y m ag a ją , ab y o b co p lem ień cy  
sp e łn ia li w szy stk ie o b o w iązk i w o b ec n a ro ­
d u  i k ra ju , ab y p o d p o rząd k o w a li s ię  
w szy s tk im k ra jo w y m  p rzep iso m , a w ca le  
n ie b io rą w zg lęd u n a ich w łaśc iw o śc i n a ­
ro d o w o ścio w e .

W ik to r: M u szę - p rzy zn ać c i s łu szn o ść , 
le cz m u szę zazn aczy ć , że o b co p lem ień cy  
s ta ją s ię tam  p a trjo tam i p ań s tw o w y m i.

F ran ek : T ak ...? A  g d z ie to p o w sta ł 1 
ro zw ija ł s ię tak zac iek ły n ac jo n a lizm  ży ­
d o w sk i —  sy jo n izm ?

W ik to r: N o , —  to w y tłu m acz m i te ­
d y , jak w y en d ecy ch c ie lib y śc ie s ię u p o ­
rać z w ażn ą sp raw ą m n ie jszo śc i n a ro d o ­
w y ch , i p rze ro b ić o b co p lem ień có w n a lo ­
ja ln y ch o b y w a te li państwa?

z o k az ji ju b ileu szu 3 5 -le - 
J . E . K s. K ard y n a ł —  P ry  
P o n ad to n ad esła li ży cze -  
rS o k o ła “ z P o d g ó rza i p . 
P an in sp . R eisk e z ło ży ł

F ran ek : N asze w  te j sp raw ie p o g lą ­
d y ró żn ią s ię zasad n iczo o d w aszy ch , sa ­
n acy jn y ch . P ie rw szą i n a jw ażn ie jszą je st  
rzeczą : zap ew n ić g o d z iw y b y t i ro zw ó j 
p o lsk iem u n a ro d o w i, k tó ry m u si b y ć g o ­
sp o d a rzem  w  P o lsce . D ale j —  n ie d aw a li 
b y śm y tak lek k o m y śln ie ró żn y m  p rzy b łę ­
d o m  o b y w a te ls tw a p o lsk ieg o , jak w y to  
u czy n iliśc ie w o b ec se tek ty s ięcy Ż y d ó w i 
R o sjan . N ie n a leża ło z rzek ać s ię tak ła t­
w o i lek k o m y śln ie u p raw n ień , jak ie n am  
d aw a ł trak ta t w ersa lsk i. T rak ta tu m n ie j­
szo śc io w eg o n ie trz eb a  b y ło  tak  sze ro k o  tłu ­
m aczy ć , jak w y to czy n iliśc ie , le cz g o  
s to so w ać ty lk o tak , jak b y ło k o n ieczn o ­
śc ią . N asza w ie lo w iek o w a trad y c ja i p rak  
ty k a p o lsk a b y ły b y w sk aza ły w łaśc iw e  
d ro g i i sp o so b y . — W asz o b ó z p o p su ł 
w szy s tk o i w y tw o rzy ł tru d n o śc i, o k tó ry ch  
w sp o m in asz .

W ik to r: T o n ie je st p raw d ą .

F ran ek : U d o w o d n ię c i to n as ten n v in  
razem .

Konieo
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ż y P o ż a rn e j . W  p o g r z e b ie b r a ła u -  
d z ia ł o r k ie s t r a  s o k o la , d e le g a c je P o d ­
o f ic e r ó w  R e z . i S tr a ż y  O g n io w e j z e  
s z ta n d a ra m i o r a z d e le g a c ja p r a c o w n i ­
k ó w  M a g is t r a tu  z w ie ń c e m . K o n d u k t  
ż a ło b n y  p r o w a d z i ł k s . p r ó b . Z a k ry ś w  

a s y ś c ie  k s . k s . k le r y k ó w S e l la  i G ło ­
w a c k ie g o .

0  Z jarmarku. We w c z o ra js z y  w to ­
r e k  o d b y ł s ię w  W ę - b r z e ź n ie  n a  t a r g o ­
w is k u  m ie js k ie m  j a rm a r k  n a  b y d ło i  
k o n ie . S p ę d z o n o  3 0 2 k o n ie , 1 7 ź r e b a ­
k ó w , 3 7 3  k r o w y , 5  c ie lą t i 4  k o z y . F r e k  
w e n c ja b y ła  ś r e d n ia , j e d n a k ż e  k u p u ją ­
c y c h  b . m a ło . Z je c h a ła s ię n a t a r g  
d o ś ć w ie lk a l i c z b a C y g a n ó w '.

Z a k o n ie  p ła c o n o  o d  1 0 0 — 6 0 0 z ło ­
ty c h , z a k r o w y  1 7 5 — 3 0 0  z ł .

P o d c z a s j a r m a r k u m ia ło m ie js c e  
k i lk a  b ó je k , k tó r e z l ik w id o w a ła p o l i ­

c ja .

0  Zasądzony został w  p o n ie d z ia łe k  
p o d c z a s  r o z p r a w y w S ą d z ie O k r ę g o ­
w y m  w  T o r u n iu  z a  n a m o w ę  d o k r z y ­
w o p r z y s ię s tw a K le m e n s P l ic h t , b . b u ­
f e to w y  w  r e s ta u r a c j i p . M ic h a ls k ie g o ,  

n a  p ó ł to ra  r o k u  w ię z ie n ia .

® Za spowodowanie śmierci z nie­
dbalstwa o d p o w ia d a ł w u b . p ią te k  
p r z e d  S . O . w  T o r u n iu r o b o tn ik J a n  
K ę p k a z L u d o w ic , p o w . w ą b r z e s k ie g o .  
O s k . to w a rz y s z y ł p e w n e g o d n ia w  
c z e r w c u  r b . g o s p o d a rz o w i L e w a n d o w ­
s k ie m u , k tó r y  w y b r a ł s ię  d o  l a s u  lu d o -  
w ic k ie g o  p o d  W ą b r z e ź n e m  n a  k łu s o w ­
n ic tw o . L e w a n d o w s k i s t r z e l iw s z y d o  
s a r n y , p o s ta w i ł f u z ję  p o d  k r z a k ie m . —  
G d y  K ę p k a  w z ią ł b r o ń  d o  r ę k i , a b y  j ą  
o b e j r z e ć , t a k o w a  w y p a l i ła , t r a f ia ją c  L e  
w a n d o w s k ie g o w b r z u c h . S tr z a ł b y ł  
ś m ie r te ln y  i L . p o  k i lk u  d n ia c h  z m a r ł .

S ą d  w y  w y n ik u  r o z p ra w y p r z y ją ł ,  
ż e  z a c h o d z i n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  i o -  
s k a r ż o n e g o  u w o ln i ł .

0  Skazany na 1 rok ciężkiego wię­
zienia z o s ta ł p r z e z S ą d  P o w ia to w y w  
W ą b r z e ź n ie  z a  k r a d z ie ż  w  r e c y d y w is ta  
S ta n is ła w  K u r a l z  Ł o p a te k .

0 „'Nasze prawa do Rusi halickiej". 
N a  p o w y ż s z y  t e m a t w y g ło s i d r u g i o d ­
c z y t d z iś  w  ś r o d ę  o  g o d z . 2 0 - te j w  h o te ­

lu  „ P o d  b ia ły m  o r łe m “ p . S t . J a s iń s k i  
z K o ła tu . W s tę p  n a  o d c z y t p o  5 0  g r o ­
s z y  o d  o s o b y . •

0  Ściągnięto „strzelców" dla zamą­
cenia uroczystości sokolej. J a k  s ię d o ­
w ia d u je m y , w  u b . n ie d z ie lę ś c ią g n ię c i  
z o s ta l i d o  W ą b rz e ź n a  „ s tr z e lc y 1 1 z B r ó d  
n ic y  n a  2  a u to b u s a c h  s p e c ja ln ie  p o  to ,  
a b y  z a k łó c ić  u r o c z y s to ś ć  s o k o lą . W  o -  
s ta tn ie j d o p ie r o c h w il i o d n o ś n e c z y n ­
n ik i , z r o z u m ia w s z y , d o  c z e g o  m o g ło b y  
p o ja w ie n ie  s ię w  W ą b rz e ź n ie n ie p r o ­
s z o n y c h  p r z e z n ik o g o  „ s t r z e lc ó w * 4 d o ­
p r o w a d z ić , n a k a z a ły  i c h  w s tr z y m a ć . —  
W o b e c t e g o  z a t r z y m a n e z o s ta ły o b a  
a u to b u s y  z „ s tr z e lc a m i* * p r z y G łó w ­
n y m  D w o r c u , s k ą d p ó ź n ie j „ s t rz e lc y * *  
z o s ta l i w y c o fa n i n a  D ę b o w ą łą k ę .

Z a to  n a s ła n o  w ie c z o re m n a s a lę  
„ D w o ru  W ą b r z e s k ie g o * *  p i ja n y c h  a w a n  
tu r n ik ó w , k tó r z y  m ie l i z a k łó c ić z a b a ­
w ę s o k o lą . O s o b n ic y c i z n a n i s ą w  
W ą b rz e ź n ie z i c h  w ła s n y c h , o p u b l ik o ­
w a n y c h  z e n a ń  j a k o  b . c z ło n k o w ie  s a n a ­
c y jn e j b o jó w k i w y b o r c z e j , z a a n g a ż o ­
w a n i i z a o p a t r z e n i w b o m b y  g a z o w e  
p r z e z „ S tr z e lc a * *  M ik o ła jc z y k a , a  z a p ła ­
c e n i p r z e z s e k r . B e - B e W a lte r a . N a  a -  
w a n tu r n ik ó w  ty c h  p o l ic j i j a k o ś  n ie  b y ­
ło , a ż t r z e b a  j e j b y ło  s z u k a ć n a  c a le m  

m ie ś c ie .

O to o b r a z e k p r a w d z iw ie „ s a n a c y j ­

n y 1 * .

Znaleziono zwłoki bahdyty. W 
z w ło k a c h , z n a le z io n y c h  w  u b . p ią te k  
p o d  R a d z y n e m , o  c z e m  d o n o s i l i ś m y w  
o s t . n u m e r z e , r o z p o z n a n o  p o d c z a s ś le d ź  
tw a z w ło k i n ie j . J ó z e f a M a c z e w ’s k ie g o ,  
z n a n e g o  n a  t e re n ie  p o w ia tu  g r u d z ią d z ­

k ie g o  b a n d y ty .

M a c z e w s k i w  n o c y  z  8  n a  9 . 7 . d o k o ­

n a ł p r z y  w s p ó łu d z ia le d w ó c h in n y c h  
b a n d y tó w  n a p a d u  n a  d o m  O ty lj i G r u n  
t e r w  R a d z y n ie , o  c z e m  s w e g o c z a s u  
d o n o s i l i ś m y . W  c z a s ie  r a b u n k u  z o s ta ł  
o n  p o s t r z e lo n y  p r z e z  s y n a  G r u n te ro w e j . 
C ię ż k o  r a n n y  b a n d y ta z d o ła ł w id o c z ­
n ie o s ta tn im  w y s i łk ie m  d o c z o łg a ć s ię  
w  z b o ż e , g d z ie s k o n a ł . P o 2 p r a w ie  
m ie s ią c a c h z n a le z io n o o b e c n ie j e g o  
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H U M O R

Pomimo to.
—  W ie s z , n a s z a  n o w a  k u c h a r k a  

j e s t n a d z w y c z a jn a ; o b ia d  d z is ie j s z y  
j e s t n a p r a w d ę  b a r d z o  d o b r y .

—  N o  p r z e c ie ż j a  j e j t e ż p o m a ­

g a ła m .
—  A  t a k , t a k . . . a le  p o m im o  to . . .

Oszczędności domowe.
D o  p a n i d o m u  p r z y s z ły z w iz y tą  

p r z y ja c ió łk i i z a c z y n a ją s ię z a c h w y ­
c a ć m a ły m  b e r b e c ie m , s y n k ie m  g o s p o ­
d y n i , k tó r y  n a g le  w ta r g n ą ł d o  s a lo n u .

—  O n  m a  o c z y  o jc a !
— A c z o ło  —  m a tk i. . .
—  B u z ię s w o je j s ta r s z e j s io s t r z y c z ­

k i . . . .
M a le c d o d a je z d u m ą : —  J a 1 m a m  

t a k ż e s p o d e n k i m o je g o s ta ł s e g o  b ła -  

c is k a  n a  s o b ie !

Trzeźwy.
—  P a t rz , n a jd ro ż s z y , j a k i c u d o w ­

n y  w id o k !
—  N ic  n a d z w y c z a jn e g o . W y o b r a ź  

s o b ie  to  s a m o  b e z  ty c h  g ó r  i b e z  j e ­
z io r a , a  b ę d z ie s z  m ia ła  w id o k , j a k  

k a ż d y  in n y .

Wiadomość z geografji.
—  T a tu s iu , p o w ie d z m i, p r o s z ę , c o  

to  j e s t I r a k ?
—  T o  j e s t , w id z is z . . . T o  j e s t . . . J a k  

d o r o ś n ie s z , to  s ię d o w ie s z .

Przepowiednia pogody.
P o w ie d z ia n o  p e w n e g o r a z u w  d o ­

m u  p r z y  m a ły m  J a s iu :
—  D z iś b ę d z ie  p a d a ł d e s z c z , b o  j a ­

s k ó łk i n is k o  l a ta ją .
W  k i lk a  d n i p ó ź n ie j J a ś z o b a c z y ł  

p o  r a z p ie r w s z y w  ż y c iu m a łe g o p ie ­
s k a  —  j a m n ik a , p r z e b ie g a ją c e g o  p r z e z  
u l ic ę  i z a w o ła ł z t r iu m fe m :

—  D z iś b ę d z ie p a d a ł d e s z c z , b o  p s y  

n is k o  b ie g a ją !

S z e re g i O . W . P . ro s n ą ! 
B ra k  w  n ic h  je s z c z e  C ie b ie !

Zakrystjan.
Z a k r y s tja n  o p r o w a d z a  l e tn ik ó w  p o  w ie j­

s k im  k o ś c ie le . W d r a p a n o  s ię n a  w ie ż ę .

—  N ie c h p a ń s tw o z w r ó c ą u w a g ę n a  

w ie lk i d z w o n , m ó w i p r z e w o d n ik . J e s t o n  

n a jc ie k a w s z y m  p r z e d m io te m w  ś w ią ty n i .  

U ż y w a  g o  s ię ty lk o  w  c z a s ie  w iz y ta c j i k a ­

n o n ic z n e j J . E . k s . b is k u p a , w  c z a s ie  p o ż a ­

r u , p o w o d z i i w  in n y c h  n a g ły c h  n ie s z c z ę ś li ­

w y c h  w y p a d k a c h .

W erze rozwodów.
M a m a : —  C i d w a j s ta r a ją c y  s ię  o  c ie b ie  

s ą  j e d n a k o w o  s y m p a ty c z n i .. .

C ó r k a : —  T a k .. . I to  s p r a w ia  m i k ło p o t .. .  

n ie  w ie m , k tó r e g o  z n ic h  n a jp ie r w  p o ­

ś lu b ić .

Ojciec wyjeżdża.
„ M a s z , u r w ip o łc iu , m a s z —  to  

j e s t z a  to  w s z y s tk o , c o n a b r o is z  w ' 

c z a s ie  m e j n ie o b e c n o ś c i! * *
( J u d g e ) .

W y d a w c a

„ G a z e ta  W ą b r z e s k a * ' S p . z o g r . o d p .  

w  W ą b r z e ź n ie .
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :

A n to n i C z e r w iń s k i , W ą b r z e ź n o . G ó r n a 3. 
Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D r u k ie m  D r u k a r n i T o r u ń s k ie j S . A .

P ie rw s z e n a jn o w o c z e ś n ie js z e

k in o d ź w ię k o w e

S Ł O N C E
w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i.

D z iś  w  ś r o d ę , d n ia  9 - g o  i w e  c z w a r te k , d n ia  1 0 - g o  o  g o d z . 8 4 5  
w y ś w ie t la m y  g ło ś n y i d a w n o  o c z e k iw a n y  p r z e b ó j p . t .  

P a ra d a  ż o łn ie rz y k ó w  
„ D re s  P a ra d e * 4 f i lm  w  1 0  w ie lk ic h  a k ta c h  z  ż y c ia  m ło d z ie ż y  

a m e ry k a ń s k ie j w  g ło ś n e j s z k o le  m o r s k ie j w  " W e s t P o in t" .  

U d z ia ł b io r ą  w  r o i . g ł . W il ja m  B o y d o r a z B e is s e L o w e b o h a te r k a  
f i lm u  " Z a g in io n e g o  Ś w ia ta " i s e tk i r e k r u tó w , ż o łn ie rz y  i td .

J a k o  n a d p r o g r a m  ś l ic z n a  k o m e d ja  p . t .

„ W u ja s z e k  z P s ie j W o łk i 1 *
G ro te s k a  p e łn a h u m o ru —  ś m ie c h u —  i —  z a b a w y .

W  n a s tę p n y m  p r o g r a m ie M a u r ic e , C h e w a l ie r C la r e B o w  o r a z  
p o ls c y  a k to r z y j a k  M ir a Z im iń s k a  i M a r ja n  H e m a r w  c u d o w n y m  f i l ­

m ie  k o lo r o w y m  p . f .  ,

„ P a ra d a P a ra m o u n tu
9 9

W  p ią te k , d n ia  1 1 , w  s o b o tę , ' d n ia  1 2  i w  n ie d z ie lę , d n ia 1 3  b . m .

K IN O  IW A N M O Z Ż U C H IN s tw a r z a  s w ą  n a jw s p a n ia ls z ą  k r e a c ję j a k o

D W Ó R  W Ą B R Z E S K I H A D Z I M U R A T  - B IA Ł Y  S Z A T A N  
M M I  • Ill  M l  I  iM llA lM if lll m o n u m e n ta ln y m  f i lm ie  w g . s ły n n e g o  a r c y d z ie ła  H r. L w a  T o łs to ja . W s tr z ą s a ją c y  d r a m a t M a d z i M u r a ta , b o h a te r a  k a u k a s s ic h  

w a lk  w o ln o ś c io w y c h p o s t r a c h u  ż o łd a k ó w  c a r s k ic h , r o z g r y w a ją c y c h  s ię  n a  t l e  m a lo w n ic z y c h  g ó r K a u k a z u  i p r z e d w o je n . s to l ic y  c a ró w ,  

w ła ś c .: J a n  K a c z y ń s k i. H w  d ó w n y c h  r o - y I S | n iH A w a r 1 1 i K ła ttu  A  m a n n " N a jp o tę ż n ie js z y  z e  w s z y s tk ic h  f i lm ó w  o s ta tn ic h  s e z o n ó w  
1 h Ł H e c y c D  j jL i l U d g O V C I I „ D S lly  A m O lin c a łe g o  ś w ia ta . D u c h  g ó r ! P a ła c y k  m i ło ś c i c e r a  M ik o ła ja .

S z a n o w n e  O b y w a te ls tw o  m ia s ta  W ą b r z e ź n a  i  o k o l ic y  
u p r z e jm ie z a w ia d a m ia m , ż e o tw o r z y łe m  p r z y  Rynku 
nr. 14 n a  n o w o  o d  3 0  l a t p r o w a d z o n y

z a k ła d z e g a rm is trz o w s k o -z ło tn ic z y  
i o p ty c z n y

s k ła d  z a o p a t r z o n y  j e s t b o g a to  w  a r ty k u ły  w  z a k r e s  ju -  

b i le r s tw a  w c h o d z ą c e

(euy nmiarkowane. Obsługa izetelna.

W s z e lk ie r e p a r a c je  w y k o n u ję  f a c h o w o  p o d  g w a r a n c ją .

Z a w ia d a m ia ją c  o  p o w y ż s z e m  S z a n . O b y w a te ls tw o , 

p r o s z ę  o  ł a s k a w e  p o p a r c ie .

B . G ra je w s k i
z e g a rm is trz - ju b ile r

W ą b rz e ź n o , R y n e k  1 4 .

L E M IE S Z E

i o d k ła d n ie s ta lo w e o r a z c z ę ś c i d o p łu g ó w w s z e lk ie g o  

r o d z a ju S p r ę ż y n y  i c z ę ś c i d o k u l ty w a to r ó w , c z ę ś c i d o  

s ie w n ik ó w . S ie w n ik i o c y n k o w a n e d o s ia n ia n a w o z ó w .  

W id ły  d o  k a r to f l i i d o  b u r a k ó w . K o p a c z e  i n o ż e d o  b u r a -  

k ó w . P a r n ik i o c y n k o w a n e i ż e la z n e d o k a r to f l i . N o ż e  i 

ły ż e c z k i d o s ie k a c z y  b u r a k ó w , p a s y z a p ę d o w e w  

n a j le p s z y m g a tu n k u o r a z w s z e lk ie a r ty k u ły t e c h n ic z n e

n a  s e z o n  je s ie n n y  p ° l e c a

najstarszy skład żelaza na miejscu

F r . B a lc e rs k i
R y n e k  1 3 T e le f o n  2 7 j

T e le f o n  2 7  

. . . . . . . . . . . •  •  -  ■ X  •
N a b o je , b ro ń  i w s z e lk ie a r ty k u ły m y ś liw s k ie  p rz e d n ie j ja ito s ti.

| |  •  j • w  5 — 6  d n ia c h  b e z  l e k a r -

 * *  X - . M a m  1 2 5 p o d z ię k o w a ń .

W ie rz b o w s k i, N o w e P o m o r z e  
f e lc z e r s z p i ta ln y .  d - 5 5 5 6

Przetarg przymusowy.
D n ia 1 0 . 9 . 1 9 3 1 r . o g .  
3 .3 0 p o  p o ł . s p r z e d a w a ć  
b ę d ę w  d r o d z e p r z e ta r ­
g u p r z y m u s o w e g o n a j ­
w ię c e j d a ją c e m u  z a  g o ­
tó w k ę u  p . W ł. R y g ie l­
s k ie g o w  P r z y d w o r z u :  
z b ió r z 3 m o r g ó w  p s z e ­
n ic y . G łó w c z e w s k i , k o ­
m o r n ik  s ą d . w  W a b r z e -

W A R S Z T A T
n a d a ją c y  s ię  d la  k a ż d e j  
b r a n ż y o d z a r a z d o

wynajęcia

G A J K O W S K I
Wąbrzeźno,Grudziądzką l [ ś n ie .

Przetarg przymusowy. 
W  c z w a r te k , d n ia 1 0 . 9 .  

b r . o  g o d z . 1 0 - te j s p r z e ­

d a w a ć  b ę d ę  w  d r o d z e  e g  

z e k u c j i w  B o r ó w n ie  n a j  

w ię c e j d a ją c e m u  z a g o ­

tó w k ę : s z a f ę ż e la z n ą d o  

p ie n ię d z y  i b iu r k o  d ę b o -  

w e »  R o g o w s k i, k o m o r n ik  

s ą d o w y  K o w a le w o .

Przetarg przymusowy.
W  c z w a r te k , d n ia 1 0 . 9 . 

b r . o  g o d z . 1 6 - te j s p r z e ­

d a w a ć  b ę d ę  w  d r o d z e  e g  

z e k u c j i w  M le w ie u  p .  
L u d w ik a B a z a n o w s k ie -  

g o n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a g o tó w k ę : z b ic i ’ z 5  

m o r g ó w  ż y ta i m a n e ż .  

R o g o w s k i , k o m o r n ik  s ą ­

d o w y K o w a le w o .

Przetarg przymusowy.
D n ia  1 0 . 9 . 1 9 3 1 r . o g .  
1 1 ,3 0  p r z e d  p o i . s p r z e d a ­

w a ć  b ę d ę  w  d r o d z e  p r z e ­
t a r g u p r z y m u s ó w  .‘g o  

n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  

g o tó w k ę u p S ta n is ła ­

w y  T r a w iń s k ie j w  R y ń ­

s k u : k o n ia i p o w ó z k ę .  
G łó w c z e w s k i , k o m . s ą d .  

w  W ą b r z e ź n ie .


